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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  S. E d m u n d a  Biskupa. | B iuro Redakcji p rzv  ulicy K rakow skie-Przedim e- | Dziś rano s topniziinna2. wczorai w poi. zim. 1.
W schód  słońca o g. 7 m. 24-— Zach. o g. 4 m. 6. | ście w  dom u Ńro 391. naprzeciw  Saskiego piacu. I W v so k o sc  w o d v  na W iś le  s tóp  2 cali 4.

Z  P etersburga , d. 24 październ ika  (5 listopada).
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  skutku  na jpoddańszego  

przedstaw ienia  p. ministra skarbu , N a j w y ż e j  ro z ­
kazać  raczył: uwolnić  p o ddanych  F rancuzkich  od 
uiszczania następujących  opłat, ustanow ionych  
w  obu stolicach na korzyść dochodów  miejskich,

I przez zdan ia  R a d y  P aństw a , N a j w y ż e j  zatw ier­
dzone w  dn iach  7mym kwietnia 1820 r. i 13tym 
kwietnia 1823 roku: 1) od kupców zagranicznych, 
p o  jeden  p rocent od ru b la  kapita łu  objawionego 
i 2) od kupców  przy jezdnych , p rzebyw ających  
w charak te rze  cudzoziemców nie hand lu jących , 
m ających  w mieście w łasność  n ie ru c h o m ą , od 
każdego po  200 rubli ass. (57 rs. 1 4 ł/ t  kop. sr.) 
n a  rok.

—  N. C e s a r z  Jmć raczył 25 w rześnia  rozkazać:  
zwinąć o d w a c h y  na w szystk ich  w jazdach do miast, 
p rócz  tych, gdzie są  b ram y  tryum falne, jako: 
w Pe te rsbu rgu , n a  w jazdach  Moskiewskim i N arw - 
skim i w Moskwie, na Tw erskim ; roga tk i  zaś, przez 
w o jskow ych  u trzym yw ane , zwinąć wszędzie, prócz 
po fortecach.

—  Przez  rozkazy dzienne C e s a r s k i e  w wydziale  
wojskowości, z d. 3 października w Żytomierzu, 
p. o. gubern ja lnego  leśniczego M ohylewskiego, 
kap itan  k o rp u su  leśniczych Gedeke-Meyer, p rze­
niesiony zostaje na  horodniczego miasta Lepla, 
z zaliczeniem do piechoty linjowej w randze  m a­
jo r a .— 6 października w K ijow ie , zaw iadujący  
W łodzim ierskim  K ijow skim  korpusem  kade tów  
pu łkow nik  W olski 1, za odznaczającą się służbę 
zostaje m ianow any jenera ł  majorem, "na zasadzie 
N a j w y ż s z e g o  M anifestu 18 lutego 1762 ro k u  i za­
tw ierdzony dyrektorem  tegoż k o rp u su ;—zostający 
w  piechocie linjowej i w ojskach  zap aso w y ch  je- 
nerał-poruczniic ZabokrzycM  1, m ianow any  na-

| czelnikiem 6tęj dywizji pieszej, na miejsce jenerał- 
porucznika  BeMegarde 1. k tó ry  odw ołany  zostaje 
od tego d ow ódz tw a  na nieograniczony urlop, z z a -

1 liczeniem do p iechoty  linjowej i wojsk zap aso ­
w ych . _______________

O g ł o s z e n i a  m l  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u .
W z y w a ją  się do sąd u  pow ia to w eg o  T araszczańsk ie -

Aniuinc|ata«
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

p r z e z

Z y g m u n ta  K a c z k o w s k i e g o .
T om III.

( C iąg dalszy).

—  Co to jest? — spytał z przestrachem  o- 
błąkanego Bierzyński.

— Niech pan m arszałek będzie spokojny, 
rzekł felczer do niego, — to tam bija się je ­
szcze.

— Biją się jeszcze! — zaw ołał na to prze­
raźliwym głosem Bierzyński, —  puśćcie mnie! 
puśćcie! — i podniósłszy ręce do góry, rzucił 
się na żołnierzy.

Żołnierze go powstrzymali łagodnie.
— Puśćcie mnie! — w ołał on przecież, wy­

dzierając się z rąk  ich, — puśćcie mnie! ja  
wam przysięgam, że już nie zwyciężę! ja  ty l­
ko zginę!... .

go sp ad k o b ie rc y  po  w o lno p rak tyk u jącym  lekarzu  L e o ­
nie Drewnovjskim.

Będzie  sp rz ed aw ać  się z licytacji w  rządzie  gubern . 
M ohv lew sk im  mają tek  w  pow . M ohylew skim  S ieńkow , 
dusz  67, (ta liczba zmniejszyła się do  57); ocen iony  rs. 
8 ,1 15 .— Termin: 26 lu tego 1858 r.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
.Na jj a ś n ie j s z y  P a n , zgodnie z wnioskiem JO . 

Xięcia N am iestn ika K ró le s tw a , N a jm ił o ś c iw ie j  
zezwolić raczył na pozostawienie w Królestw ie  
Polskiem na zasadach  N ajw y ż sz eg o  Ukazu z d. 15 
(27) Maja 1856 r. w ychodey  Djonizego K onstan- 
tego-Stanislawa Petinelti, k tó ry  dobrowolnie  z P ru s  
do kraju  powrócił.

—  W  niedzielę d. 22 b. m. w  Sali Redutow ej 
danym  będzie koncert  przez znanego ju ż  tutaj 
sk rzypka  Kazimierza Ł a d ę , k tó ry  przed k ilko ­
ma la ty  tak  miłego doznał u nas przyjęcia. S p o ­
dziewać się należy że piękna i m elodyjna  g ra  tego 
a r ty s ty  znajdzie i obecnie licznych zwolenników, 
tem więcej iż od tego czasu musiał p. Ł ad a  zrobić 
znaczny postęp  na  skrzypcach i powiększyć swój 
rep e r to a r  nowem i kompozycjami.

Mowa taryffa celna.
W  dniu 28 m aja  (9 czerwca) r. b. AYydaną zo­

sta ła  now a taryffa celna d la  han d lu  europejskiego 
w  Cesarstw ie Rossyjskiem i królestwie Polskiem. 
Taryffa  ta, obow iązyw ać mająca na  każdej k o m o ­
rze od  dnia nadejścia do niej, na  tutejszej kom o­
rze składowej odebraną  została w  dniu 15 (27) 
czerwca r. b. i od tego dnia  tutaj obowiązuje. T a  
zmiana taryffy, w y p a d e k  zawsze w ażny  dla  han­
dlu, względem którego  ma miejsce, i d la  han d lu  
ty ch  narodów , które z tamtym zostają w stosun­
kach , zapowiedziana dawniej urzędowo, bez o- 
znaczenia terminu kiedy ma nastąpić , oczekiwaną 
by ła  od dość daw na  przez św iat handlow y, i od ­
g łosy tego oczekiwania odbiły się w  dziennikar­
stwie. Zagraniczne, rossyjskie , a po części i nasze 
dzienniki, jedne przed, drugie zaraz za w p ro w a ­
dzeniem nowej taryffy, podaw ały  bądź wedle nie-

W szakże z temi słowami upadł nazad  na 
łóżko bez przytomności.

W idząc go felczer w tak gorączkowym sta­
nie, wziął go natychmiast w staranniejszą o- 
piekę. Upuścił mu więc krwi dobrą miarę, u- 
żył zimnej wody na głowę i w ogóle starał 
się o to, ażeby chory nie m iał przynajmniej 
żadnego nowego powodu doirrytacji. W szak­
że daleko więcej tutaj pomogło samo puszcze­
nie krwi, niżeli wszystkie inne starania. O sła­
biony tem bowiem Bierzyński, zaczął drzemać 
pomału, a wreszcie zasnął.

Tak spał ze trzy godzin. Obudziwszy się, 
u siad łfcna łóżku i zaczął się rozpatryw ać do 
koła. Ale w świetlicy było wszystko w tym 
samym stanie, jak  przedtem. Czterech żołnie­
rzy, opartych na karabinach, stało około łóż­
ka, pod ścianą officer z szablą dobytą, a  P a­
wełek z żydem za drzwiami. Temu wszystkie­
mu przypatryw ał się Bierzyński z uw agą, ale 
zdaw ał się być całkiem  spokojnym. Tak też 
było w istocie. Znajdował on się bowiem 
w tym stanie, w którym  już minęło pierwsze 
przerażające wrażenie nieszczęścia, w yrasta­
jącego do takich rozmiarów, jak ie  im nada 
trwogą wzburzone serce i wyobraźnia. Trze- 
źwem okiem patrzał on teraz na nagą rzeczy-

d o ś ć  p e A v n y e l i  ź r ó d e ł  w i a d o m o ś c i  o  t e m ,  j a k i e  d a ­
n e  stanowić j ą  b ę d ą ,  b ą d ź  p o  w y j ś c i u ,  p o r ó w n a ­
n i a  j e j  z d a w n ą  t a r y f f ą .

Nie śpieszyliśmy iść w ślad za niemi; nie p o ­
wtórzyliśmy ani tego, co z jednej korresponden- 
cji berlińskiej dziennika Le Kord , pow tarza ły  n a ­
sze i zamiejscowe gazety, a co potem w bardzo  
małej części się sprawdziło; ani tego, cobyśm y 
znaleźć mogli w wydanem  zaraz po wyjściu poró­
w naniu  taryff celnych z roku  1850 i 1857 (w P e ­
tersburgu), bo nie widzieliśmy potrzeby p o ró ­
w nyw ać  now ą taryffę z temi przepisami, k tó re  
w ydane  w ro k u  1850, później w znacznej części 
zmienionemi zostały; ani nakoniec ar tyku łu  z Jour­
na l de S t. P etersbourg , w kró tce  po wyjściu nowej t a ­
ryffy napisanego, bo ten nie uwzględniał wcale ani 
zmian jak ie  zaszły w taryffie od 1850— 1857 roku , 
ani naszego położenia handlow ego; —  a już  nie 
m am y co mówić o pow tarzaniu  ja k ic h  a r tyku łów  
zagranicznych , nap isanych  z g łównym  wzglę­
dem na stosunki miejscowe, mniej nas  na te raz  ob­
chodzące.

Udaliśm y się do źródła , po wiadomości pe­
wniejsze, a głównie po dane miejscowo nas ob­
chodzące; chcieliśmy, aby  a r ty k u ł  nasz by ł cie­
kaw y, jak o  porówmanie d la  mającego s tosunki h a n ­
dlowe, k tó ry  chociaż ma przed sobą  now ą i d a ­
w n ą  taryfę, potrzebuje je d n a k  ich porów nania ; j a ­
ko wiadomość, dana, fak t  d la  ekonomisty i s ta ­
tys tyka , k tó ry  ze zg rom adzonych  potem  m aterja- 
łów  wnosić będzie, o ile powiększenie lub zmniej­
szenie dowozu było skutkiem  powiększenia lub  
zmniejszenia cła, o ile to ostatnie w yw arło  w p ły w  
na  rozwój lub u p ad ek  p rodukcji  krajowej i t . p. 
dla  każdego czytelnika nakoniec, k tó ry  wiedzieć 
pragnie  o ile rzeczywiście może płacić drożej za 
ten lub ów  objekt, lub  o ile powinien płacić taniej 
z pow odu obniżenia cła. Zebranie takich  w iado­
mości kosztow ało  nas dosyć  czasu; sądzimy, że 
to je s t  dostatecznem usprawiedliw ieniem  się na- 
szem z opóźnienia w p o dan iu  wiadomości o n o ­
wej taryffie celnej.

Pod względem hand lu  lądow ego, kró lestw o P o l ­
skie je s t  nadzwyczaj ważnym punktem  dla  Rossji,

wistość, mierzył ją  zimnym rozumem i przy- 
spasabiał się do tego, aby ją  znieść z odpo­
wiednią godnością.

Niebawem jednak znowu zadrżały mury go­
spody, ale nie od strzałów  armatnich, tylko 
od tententu jakiegoś oddziału jazdy, którypę- 
dem tu przybył i stanął. Na ten odgłos Bie- 
rzyriski w stał raźnie z miejsca i wpatrzył się 
we drzwi — a wtem przez te drzwi tveszłodo 
świetlicy kilku oficerów rozmaitego ubioru i 
broni i kilkunastu żołnierzy. — Na ich czele 
wszedł mąż barczysty i silny, w lśniącym ki­
rysie i w kapeluszu stosowanym z piórami, 
w palonych bótach i z wyczernionemi wąsami. 
Był to Wścieklica.

Obaczywszy go Bierzyński, jakoś swobo­
dniej odetchnął. Zdaw ało mu się, że zabłys­
nęła nadzieja ratunku.....

Ale W ścieklica tylko spojrzał na niego, przy­
patrzył mu się, przekonał się, że to on rze­
czywiście; lecz oprócz tego ani mu głow ą nie 
kiwnął. P atrza ł na niego, jakby go nie znał, 
jak  na stworzenie nie mające już naw et ani
ludzkiej godności.....

Poczem natychmiast zwrócił się do jedne­
go z officerów, których przywiódł ze sobą i 
położywszy rekę na jego ramieniu, mówił coś

c a



ze swego jeograficznego położenia; ono bowiem 
samo, jeżeli nie ma praw ie  rów nej długości gran i­
cy lodowej europejskiej, jak  cala R ossja  eu rope j­
ska, z wyłączeniem k ra ju  Zakaukazkiego, k tó ry  
p o d  względem h a n d lu  pozostaje we wcale o d rę ­
bn y ch  w arunkach , to m a j ą  za to w najważniej­
szy ch  praw ie punktach , bo na pograniczu z P rus-  
sami i Austrją. D ow odem  tego je s t  to, że liczba 

•<&omór celnych na granicy  królestw a Polskiego, 
f i lo ró w n y w a  prawie liczbie w szystk ich  kom ór na 

granicy europejskiej Cesarstwa, nie odliczając 
■kcale znajdujących  się między niemi komór porto­
wych, wyłączając  jednak  zupełnie, d la  p ow yż­
szej przyczyny, kraj Zakaukazki. Mila bieżąca 
granicy  lądow ej w y p a d a  w królestw ie na dziesięć 
może razy  mniejszą liczbę mil k w a d ra to w y ch  po­
w ierzchni k raju , niż w całej Rossji europejskiej, 
uw ażanej łącznie z królestwem. Z tąd  królestwo 
w zględem  Cesarstwa, z którein jjod względem 
celnym, od czasu zniesienia linji celno-granicznej, 
a  więc od p ierw szych  dni ro k u  1851, najściślej 
j e s t  zjednoczonem, stanowi j a k b y  część n a d g ra ­
nicznego pasu, i z tego pow odu  więcej s to sunko­
w o  jak  całe Cesarstwo, je s t  w ystaw ionem  na nie­
bezpieczeństwo deirau  d aej i.

Prócz  tego, k ró lestw o  ma kolej żelazną W a r ­
szaw sko-W iedeńską ,  g łów ną d o tą d  arterję h a n ­
d lu  lądow ego rossyjskiego. B y ł czas, że ta linja 
kolei żelaznej, w  czasie trwającej w epoce o s ta ­
tniej w ojny b lokady  po rtów  rossyjskich, by ła  dla 
h a n d lu  zagranicznego w Rossji drogą je d n ą  z w a­
żniejszych.

Nie trzeba dalej zapominać, że przy  rozw oju 
d ró g  żelaznych, w kró tce  nas tąp ić  mającym, W a r ­
szaw a stanie się najważniejszym punktem  sk ład o ­
w ym , jak o  łącząca sieci d róg  że laznych rossy j­
sk ich  z europejskiemu Do podniesienia ważności 
tego przewidzenia, p rzyczynia  się i to jeszcze, że 
koleje do W a rs z a w y  z zagranicy  (W arszaw sko- 
W ied eń sk a  i Łowicko-B ydgoska) b ę d ą  miał}7 sze­
ro k o ść  re lsów ró w n ą  szerokości ich zagranicznej, 
zaś koleje od  W a rs z a w y  do Cesarstw a po za W i ­
słę, budow ać  się będą na większą szerokość; czy 
więc będziemy mieli m ost s ta ły  dla kolei w  W a r ­
szawie, czy tym bardziej g d y b y  go nie było, ruch  
w  W arszaw ie  z pow o d u  p rze ładow yw ania  to w a ­
ró w  musi być daleko większy, niż byłby, g d yby  
to  nie było koniecznern, a ta  okoliczność ważność 
h a n d lo w ą  p u nk tu  podnosi.

N a  to-położenie k rólestw a Polskiego, p o d  w zglę­
dem hand lu  lądow ego Rossji, i w ogólności p ra ­
wie na cały handel lądow y , w  żadnym  ar tyku le  
nie zwrócono uwagi. Zajm ow ano się głównie h a n ­
dlem morskim, kiedy ten handel ma niełedwie że 
oddzielną taryffę, bo na każdą praw ie  pozycję  ma 
opła ty  oddzielne, wyższe zazwyczaj; k iedy t r a n ­
s p o r t  morski zostaje w innych  w a ru n k a c h  pod 
w zględem  kosztów, a z nami bardzo  m ały  ma s to­
sunek. Zajm owano się dalej w yłącznie taryffą  z r. 
1851), k iedy  ta  zmienioną została, a choć artyku ł 
Journal de S t. Petersbourg  mówi o tych  zmianach, 
że b y ły  nieznaczące, nie da ły  się uczuć i nie w y ­
w a r ły  żadnego w p ły w u  na handel, to przecież nie

może się odnosić do nas, gdzie istnieje jedyn ie  
handel lądow y, a zmiany te były ulżeniem taryffy 
d la  lądow ego handlu , i to zrobiouein w tedy  w ła­
śnie, kiedy, j a k  powiedzieliśmy, w czasie wojny  
przez nasz kraj szła j e d n a  z najgłówniejszych d róg  
hand low ych  Rossji, a hande l  morski był p raw ie 
zamknięty. Rozumiemy, że w Cesarstwie, dla tych 
sam ych w arunków , d la  k tó rych  u nas by ły  ważne, 
ulżenia te uczuć się nie dały. W  czasie wojny, 
nagła  zmiana drogi handlow ej z morskiej na  lą­
dową, wzrost nadzw yczajny  s topy  frachtu , po ­
k ryć  musiały wszelkie zniżenie taryffy, i na siebie 
w yłączną  zwrócić uwagę; po wojnie, usuwanie się 
tych  w arunków , ja k o  fakt bieżący, uważanem być  
musiało za g łów ną przyczynę zmian hand low ych , 
a nie fak t  dawniejszy, zniżenie cła, będący  w c zę ­
ści p rzyczyną istotną. D ia n a s  ważność tych  zmian, 
tych  ulżeń, by ła  nieskończenie większa.

W  naszym ar tykule  s ta rać  się będziem^ g łó ­
wnie uwzględnić te okoliczności miejscowe, o ile 
je  zbadać  mogliśmy. P o d am y  więc porównanie 
nowej taryffy celnej z daw ną, z w ykazaniem zmian 
jak ie  w daw nej w  czasie obow iązyw ania  nas tąp i­
ły, bo bez tego n iepodobna osądzić o ile now a ta- 
ryffa zmienia cło dawniejsze; ograniczymy się 
wszakże ty lko  na h a n d lu  lądow ym  i krajowym, 
a to głównie d la  skrócenia  artykułu, k tó ry  i tak  
obejmując w szystkie  szczegóły, będzie o kilka 
szpalt  dłuższym, j a k b y  sobie może życzyli czyteł-' 
nicy, mniej in teressujący się handlow em i s to su n ­
kami kraju.

Po rów nan ie  s tanu  daw nego z nowym, w razie 
takich  zmian uw ażam y za konieczne. Dziennikar­
stwo nasze mniej niż teraz rozwinięte w roku  
1850 i 1851 i żyjące czem B óg  dał, w czas iezm ia-  
ny  zupełnej s tosunków  celnych i taryffy, ani s łów ­
kiem od siebie nie obznajmiło czytelników z is to ­
tą  tych  zmian, a nie zapisując fak tu  dla przyszłe­
go h is to ryka  hand lu ,  pozostawiło m u ze sk u t­
ków  wnosić  o ważności przyczyn, bez podania  
ich obrazu. Było to niedbalstwo, które  teraz miej­
sca, mieć nie powinno.

Życzyć by  należało, ponieważ my ograniczamy 
się ty lko  na hand lu  Królestw a, aby  w Cesarstwie 
wyszło także systematyczne porównanie  nowej t a ­
ryffy z daw ną , uw zględniające wszystkie zmiany 
jak ie  w niej zaszły, wszystkie stosunki miejscowe 
i wyłączenia jak ie  dla n iektórych p o rtów  lub ko ­
mór mają miejsce, a w ykazujące szczegółowo i do­
kładnie, choćby  naw et z uwagami przewidujące- 
mi w pływ, jak i  to na handel i przemysł, na  p ro ­
dukcję  i konsumcję wywrzeć może, choćby naw et 
z danemi statystyezneini, k tóre  służyć mogą do 
poparc ia  takich  uwag.

Zmiiany miejscowe mają czasem wcale odrębne 
znaczenie od  zmian ogólnych. T a k  nap rzyk ład  
w  Odessie. Do dnia 15 (27) sierpnia r. b. kom ora 
portow a tamtejsza działała na zasadzie oddzielnych 
przepisów, w y d anych  pod  względem Porto -F ran -  
co. Przez nią dozw olony był p rzyw óz z zagranicy 
wszelkich iv ogólności tow arów , prócz, soli, ' trun­
ków mocnych, zakazanych do w chodu obowiązu- 

, j ą c ą  taryffą i niektórych innych przedm iotów nie

długo do niego. Z giestów i miny zdawało 
się, że mu wydawał jakieś rozkazy.

Skończywszy tę rozmowę, zawołał na ży­
da, kazał sobie podać butelkę wina i oparł­
szy się prawem ramieniem o wysoką, kratę 
szynkfasu, patrzał z surową dumą na to, co 
się dziać miało w świetlicy.

Jakoż było tu co widzieć istotnie. Tymcza­
sem bowiem officer ów, który rozkaz odebrał, 
zbliżył się do Bierzyńskiego z żołnierzem, a 
ten żołnierz miał w ręku dyby.

Obaczywszy to Bierzyński, cofnął się o krok 
z oburzeniem i krew mu uderzyła do twarzy. 
Błyskającemi niepowściągliwym gniewem o- 
czyma, spojrzał on na Wścieklicę i zawołał 
piorunującym głosem :

— Panie Wścieklico! czy to tak się obcho­
dzisz ze mną?!

Ale Wścieklica wychylał właśnie w tej 
chwili szklanicę wina. Wychyliwszy ją, odpo­
wiedział zezwierzęcą rtatwarzy głupotą;

— Obchodzę się z tobą tak, jakeś sobie 
zasłużył.

— Ale czy tak ja się obszedłem z tobą, kie­
dyś był w moich rękach? czym cię nie puścił 1 
nawet i bez parolu? — zawołał na to Bie- j 
rzyńsld.

— A ja cię nie puszczę nawet i na parol — | 
odpowiedział Wścieklica i zaczął się przecho­
dzić po izbie, świszcząc jakąś piosnkę żołnier­
ską przez zęby.

Widząc to Bierzyński, zacisnął zęby, siadł 
z gwałtownością na ławę, wyciągnął nogę i 
rzek ł:

— Kuj wacpan!
W krótkiej chwili cala ta robota została u- 

kończoną. Bierzyński lekko okuty i wypro­
wadzony z świetlicy.

Ale zaledwie "przeszedł próg sieni, kiedy 
Pawełek, obaczywszy swojego pana w kaj­
danach, ryknął rozdzierającym płaczem i rzu- j  

cił się przed nim na ziemię.
— Panie! — wołał on, jęcząc we łzach i 

bólu i obejmując obiedwiema rękami jego ko­
lana, — ja  pójdę za panem!

Wzruszony tem do żywego Bierzyński, o- 
puścił lewą rękę ku niemu i kładąc ją na je ­
go schylonej głowie, chciał mu zapewne coś 
odpowiedzieć, — ale wtem stanął jak wryty, 
wypatrzył oczy w jakiś inny przedmiot znaj- ] 
dujący się w sieni i jakby wposąg się zmienił.

| Wszyscy spojrzeli za nim w to miejsce i wszy- ! 
j scy go zrozumieli. W tem miejscu bowiem j  

| w pół-ciemnej sieni stał jego ulubiony Ordynat, j

dozw olonych  do w prow adzen ia  do Rossji, ze 
względu na policyjne przepisy i przepisy cenzury.

O d  wszystkich tow arów  zagranicznych, prze­
chodzących  na konsumcję miasta Odessy, pobierało 
się ’A części cła w cbodow ego od tow arów  d ozw o­
lonych do w chodu  na zasacjzie taryffy z r. 1850, 
p o d ług  tejże taryffy, a od zabronionych, pod ług  
taryffy z roku  1819, za wyłączeniem jednakże: a) 
win, cukru i herbaty , od k tó ry ch  uależało pobierać 
!/ 5 części cła i b) tabaki i ty tuniu , tudzież dozw o­
lon y ch  do w ch o d u  trunków  mocnych, k tó re  p o d ­
legały opłacie cla całkowitego, podług  taryffy. 
Z tych  d ochodów  celnych, które w pływ ały  do ko­
m ory  portowej w Odessie od to w aró w  zagran i­
cznych, przechodzących na konsumcję miejscową, 
po trąca ło  się */5 część na rzecz miasta, a pozosta­
łość przechodziła na dochód.celny. Prócz tego po­
bierały się jeszcze op ła ty  do d a tk o w a  i k w aran tan ­
nowa, o k tó rych  mówić nie m am y potrzeby.

Otóż te p raw a dla portu  w Odessie p rzesta ły  
obow iązyw ać z dniem 15 (27) sierpnia.

W raz ie  takiej zmiany, nader c iekaw ąjes t  rzeczą 
wiedzieć bliżej nieco, jakie ona skutki wyw arła . 
Zrobiliśmy też to odstąpienie od  treści a r tykułu , 
w tej myśli jedynie , że w zm ianka niniejsza skłoni 
kogo z miejscowych do podania ote::. przez K ron i­
kę wiadomości, tem ciekawszej dla uas, że wiemy 
jak ie  znaczenie ma port odesski dla zachodnich  
gubernji Cesarstwa.

W ra c a ją c  do rzeczy, mniej w naszym ar tyku le  
podam y uwag, przew idu jących  w pływ  jaki zmia­
ny nią objęte na handel i przemysł, na  konsumcję 
i p rodukcję  w yw rzeć  mogą, bo nam  właśnie  brak  
d an y ch  sta tystycznych  do poparc ia  takich uwag. 
W idzieliśmy taryffę w p row adzoną  w w ykonauie  i 
obow iązującą w ciągu trzech miesięcy, nie je s t  to 
jed n ak  dostatecznem. aby p ros te  spostrzeżenia 
bez cyfr, pod względem ocenienia jej w p ły w u  coś 
znaczyć mogły, a na s ta ty s ty k ę  potrzeba  czasu. 
S ta ty s ty k a  to w aró w  sp ro w ad zan y ch  przez kom o­
rę w arszaw ską , nie może daw ać  wyobrażenia  o 
s ta tystyce  ty ch  ja k i  a są sp row adzane  przez wszy­
stkie granice Królestwa. S ta ty s ty k a  miesięcy, 
w k tó ry ch  nie było ja rm ark u  lipskiego, j a k  i tego 
miesiąca, w k tórym  ja rm a rk  lipski p rzypada , o d ­
dzielnie wzięta, podobnież dokładnego w y o b raże ­
nia o roku  dać nie mogą. Zresztą  do dokładnego  
osądzenia w p ły w u  taryffy trzeb aby oddzielnie, o- 
prócz wiadomości o ilości sp ro w ad zan y ch  to w a ­
rów, mieć jeszcze dane o ich cenie, nap ływ ie  na 
ta rgach  zagranicznych, potrzebie i w arunkach  p ro ­
dukcji krajowej. N a tu ra ln a  rzecz, że tego mieć nie 
możemy, że tein samem nieliczne będą być m usia­
ły  uwagi nasze. Sądzim y jed n ak ,  że każdy  h a n ­
dlujący, lub in teressu jący  się hand lem  w gałęzi 
w której działa, każdy  przemysłowiec, lub  in te­
re ssu jący  się przemysłem, w swoim fachu, znaj­
dzie dostateczne dane w naszym artykule do oce­
nienia, o ile now a taryffa na rozw ój jego  gałęzi 
handlow ej lub  przemysłowego fachu  w p łynąć  m o­
że. Zdania  takich ludzi fachow ych, specjalnych, 
obudzić, w yw ołać  ich ogłoszenie drukiem, je s t  
najgłówniejszym celem obecnej p ra c y .  \d. r. n.)

Szlachetny zwierz, utraciwszy swojego pa­
na w bitwie, póty nie ustąpił z pobojowiska, 
póki znowu go nie obaczył. Kiedy rannego 
marszałka niesiono na płaszczach do karcz­
my, on przybiegł zanim aż tutaj i stanął w sie­
ni. Kiedy Bierzyński leżał bez przytomności 
na łóżku, wderny jego przyjaciel' rw ał się po 
kilka razy, aby wejść do świetlicy; stojący u 
drzwi żołnierze nie widzieli potrzeby go wpu­
szczać, a nie umiejąc go się pozbyć inaczej, 
uwiązali go za cugle u żłobu. Tam stał on 
spokojnie, z zwieszoną ku ziemi głową, przez 
cały wieczór. Ale teraz swymnieomylnym in­
stynktem zbudzony, urwał się od żłobu i przy­
biegł jak  pies do swego pana. Zbliżywszy się 

| do niego, spojrzał w twarz jego i przez chwi­
le patrzał zadziwionemi oczyma, — ale nie­
bawem, jak gdyby odgadł wszystko, co się 
działo z jego nieszczęsnym panem, podniósł 
głowę do góry i zarżał takim drżącym, bole­
snym, płaczącym jękiem, że się zdawało, jak 
gdyby cały świąt z nim zapłakał...

Usłyszawszy to rżenie Bierzyński, nie mógł 
się oprzeć rozdzierającemu żalowi i sam jak 
dziecko zapłakał. Przycisnąwszy chustkę do 
oczu, łkał głośno i zdawało się, że nie miał 
siły ani kroku dalej postąpić...



WIADOMOŚCI ZAORANIOZNK
i&epesse Telegraficzna.

L o n d y n  11 L i s t o p a d  a. Wiadomości 
nadeszle z Londynu donoszą urzędownie, że Del- 
lii w zupełności zajęte zostało przez Anglików. 
Strata ze strony anglików wynosiła 61 officerów 
i 2148 z’olnierzy (a zatem daleko więcej niż pier­
wotnie donoszono). Jenerał Nicholson umarł w sku­
tku ran odniesionych. Król -(wielki mogół— pre­
tendent) Delhi i jego małżonka poddali się i daro­
wano im z'ycie, ale dwaj ich synowie wzięci przez 
nas do niewoli, zostali roztrzelani. Jenerał H a­
velock uwolnił od oblężenia garnizon angielski 
zamknięty przez, powstańców w Lucknow, stolicy 
ostatnio wcielonego do posiadłości angielskich 
królestwa Oude. Stracił przytem 450 ludzi. Mię­
dzy poleglemi znajduje się jenerał Neil. Pod  Nas- 
sek było małe powstanie. Powstańcy z 25 pułku 
zostali pobici pod Kemplee. (?) W  Pendżabieroz­
bójnicze bandy zostały jak  się zdaje rozproszo- 
neini.

Depesza z Paryża potwierdza uwolnienie Luck- 
now od oblężenia. To miasto zostało przez zam­
kniętych w nim anglików zupełnie podminowane, 
tak, że w razie potrzeby, byłoby mogło zostać w y­
sadzone w powietrze. Przy zdobyciu Delhi było 
tylko 3500 z’olnierzy angielskich czynnych.

P a r y ż  11 L i s t o p  ad  a. (Z rana). Dzisiej­
szy Monileur ogłasza postanowienie zwołujące 
ciało prawodawcze na dzień 28 b. m. Dalej tenże 
dziennik donosi, że minister sprawiedliwości pan 
Abbatucci wczoraj wieczorem życie zakończył.

N e uc-Y o r k 28 P a i  d z i e r n i k a. Najle­
psze papiery bankierskie notują się na Londyn 
105, inne papiery handlowe na 106. Wszystkie 
akcje podnoszą sie. (Neue Pr. Ztg.)

A N G L J A.
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z windowania liny telegraficznej z pokładu okrę­
tów Niagara i Agamemnon już została ukończoną 
i jak  olbrzymi wąż w setnych zakrętach, leży te­
raz ta lina telegraficzna zaatlantycka na warszta­
tach arsenału wPlymouth, gdzie ma przezimować. 
Dla zapewnienia jej wygodnego przezimowania, 
zbudowano tam umyślnie szopę aa 120 stóp d łu ­
gą, a na 90 szeroką. Okręt Niagara powrócił już 
do Ameryki, gdzie mają być przedsięwzięte roz­
maite zmiany w jego wewńętrznem urządzeniu.

Dzis z rana oddział 60go pułku strzelców cel­
nych udał się z Chatham do Gravesend, zkąd na 
statku /ndompiable udadzą się do Madras.

Flota paroplywów, towarzystwa Peninsular and 
Oriental Company, wkrótce zostanie znacznie po ­
większoną. Przedwczoraj już należący do niej, 
w Glasgowie zbudowany nowy paropływ Neme­
s is  (objemu 2600 beczek— siły 600 koni) przybył 
do Southampton. Trzy inne budujące się paropły- 
wy tegoż towarzystwa, Benares, Satsette i Nor- 
tham  bliskie są ukończenia.

Nowy lord major sir Robert Carden, członek 
Izby niższej, udaje się dziś stosownie do dawnego 
zwyczaju, w towarzystwie licznego orszaku, w u-

Ale ocknął się wreszcie i rzekł głosem łza­
mi zalanym do swego sługi:

— Zostań mój Paw le i miej o koniu s ta ra ­
nie. Niech was tu Bóg m a w swojej opiece! — 
Z temi słowami, łkając ciągle i chwiejąc się. na 
nogach , wyszedł ze żołnierzami przed bramę.

Tam stał wóz przygotowany dla mego. — 
Bierzyński go widział, bo go przyprow adzo­
no aż do samej drabinki i poświecono la tar­
nią, —  ale w tej chwili był on tak  boleścią 
rozdarty itak m ało  przytomny, żeledwie wie­
dział co się z nim działo. Pomogli mu więc 
żołnierze i wsadziwszy go na rękach pomię­
dzy drabinki wozu, sami posiadali około nie- 
‘ O. Wóz ruszył z miejsca powolnym krokiem, 
mcz Bierzyński, łkając ciągle jak  dziecko i nic 

ie widząc przed sobą, nie w iedział nawet,
k tó rą wieziono go stronę.....
W szakże nie dosyć na tem. N a dzisiaj bo- 

viem przygotow ana była dla niego boleść, 
eszcze daleko większa. Tak być musiało, — 

zakzeż on dzisiaj nietylko konia i sługę u- 
racił!

Owo wiec jadąc  na owym wozie, łk a ł on 
ługo w swoim głębokim żalu. Ale zjechaw­

szy paręset kroków, utulił się we łzach —  a 
ad żalem za utraconym koniem i sługa prze-

roczystym pochodzie do Westminster, aby tam 
złożyć przysięgę w ręce baronów urzędu skarbo­
wego.

—- Przesilenie pieniężne zaczyna już pokazy­
wać swoje szkodliwe wpływy na banki. Western 
Bank w Szkocji, który wstrzymał swoje wypłaty, 
miał 100 kantorów pomocniczych z kapitałem 40 
miljonów rs. Przez ten wypadek majątki ludzi 
prywatnych, którzy je złożyli w tym banku, zo­
stały zachwiane lub zniszczone; źródło pożyczek 
dla stanu kupieckiego zamknęło się i mnóstwo 
podobnych banków, które miały ożywione sto­
sunki z tym upadłym zakładem, bardzo jes t  w swo- 
jem istnieniu zagrożone.

Do wielkiego bankructwa w Sheffield (handel 
towarów żelaznych Nay to w n, Beikers et com p. z de­
ficytem 3 */ j  miljonów rs.), przyłożyło się bankru­
ctwo jednego z najznakomitszych domów z Ame­
ryką handlujących, Dennistoun i Spół. w Glasgo­
wie, Londynie i Liverpoolu, z deficytem 1 4 miljo­
nów rs. Z tych wielkich sum n, można domyślać 
się jak  wielka liczba rozmaitych drobnych profes- 
sjomstów, kupców i fabrykantów, przez takie ban­
kructwo ucierpieć musi. Prócz tego rzeczywi- 

, sta przyczyna tego złego dotąd panuje, ponieważ 
każdy okręt odpływający do Ameryki, bierze na 
pokład miljon rs, w  brzęczącej monecie, albowiem 
takowa jeszcze korzystniej procentujesiętam z po­
wodu przesilenia pieniężnego, niż u nas. Jeśli ta 
potrzeba gotowizny w Ameryce nie prędko usta­
nie i spokojność niewróci, Anglja nie inaczej zdoła 
uniknąć bankructwa wielkiej liczby większych i 
mniejszych domów, jak  przez nieograniczone w y­
puszczenie w obieg papierów bankowych, w ilości, 
którejby spłacić gotowizną na zawołanie, nie mo­
żna było. Jakkolwiek powaga i rzetelność angiel­
ska  sprzeciwia sięużyciu podobnego środka zarad­
czego, można jednak przyznać ściśle rzecz rozpa­
trzywszy, iż tak niezmiernie bogaty kraj nic nie 
ryzykuje przedsiębiorąc ten środek. Jeśli tylko 
szczególnie ciężkie czasy nie nadejdą, wkrótce” do ­
stateczna ilość srebra wpłynie do kass naszych 
ruchliwych kupców, i pozwoli bankowi wykupić 
swoje papiery. Nawet w tak zagrażającej chwili 
jak teraźniejsza, gdzie pieniądze naturalnie stara­
ją  się Wysunąć z rąk handlu, mamy nieomylny do­
wód jak  wielki jes t  zapas gotówki kursującej w kra­
ju, kiedy angielskie 3 procentowe papiery długu 
krajowego nie spadają niżej 89% .

— Mieszkańcy zamożnej części miasta nBełgpa- 
v i przygotowują petycję do parlamentu, w któ­
rej proszą o usunięcie męczarni na którą nieustan­
nie są narażeni, to jest katarynek włoskich w łó­
czących się po ulicach. Liczba tych koczujących 
przybyszów wynosi przeszło 1000 i w calem mie­
ście nie ma przed niemi bespiecznego schronienia. 
Ąmatorstwo muzyki kucharek i pokojówek, daje 
tym włoskim korbowym muzykantom zarobek, 
który we Włoszech dla ludzi ' ich stanu stanowi 
w krótkim czasie majątek. Ale przymusowy poda­
tek, jaki uszy ich panów płacić muszą, jest rze­
czywiście prawie nie do zniesienia.

Londyn 10 Listopada. Zaraz po otrzymaniu wia--■w— ... ■ I —     ------ ------------ -—

mogła myśł i trw oga o siebie samego. Odjął 
więc chustkę od oczu i spojrzał najpierw, aby 
obaczyć, gdzie się znajduje i w k tórą wiozą 
do stronę?—  Obznajmionoemu dokładnie z tą 
okolicą, nie trudno mu to było odgadnąć. Ja,- 
koż znajdował on się w tej chwili właśnie na 
samym środku owćj równiny, która się rozle­
gała między jego dawnym obozem i zamkiem. 
Miejsce to było mu dobrze znajome, —  lecz 
na tem miejscu jakieżto straszne widowisko 
przedstawiło się jemu!

Noc była ciemna, —  ale na niebie dokoła 
najstraszliwsze gorzały łuny.....

Spojrzał na praw o,—  a tam właśnie w tej 
chwili gorzał dwór jego matki. Syczące iskry 
wystrzeliwały jak  rakiety do góry, widać by­
ło  czerwone dymy unoszące się w niebo, sły­
chać było chrzęst walących się belek i da­
chów, słychać było gw ary piekielne i jakby 
jęki tysiąców...

Spojrzał na lewo, —  a tu dogorywały już 
tylko resztki zabudowań otaczających zamek. 
Porozwalane mury, utrącona połow a baszty 
narożnej, powybijane szyby, przedstawiały wi­
dok przerażający. Już tuby ła  cisza grobowa, 
ale w tej ciszy, z pomiędzy w ałów czerwone­
go zarzewia i dymów płomiennych, ja k  gdy-

domości o zgonie xiężnej Nemours, xiąże Albert 
udał się do owdowiałego xięcia. aby mu wyrazić 
swoje współ ubolewanie. Wczoraj obchodzono 
w famiłijnem kole w Windsor, 17 rocznicę uro­
dzenia xięcia Walji. Court Journal donosi, że u- 
rodziny dężńiczki Wiktorji tym razem w dniu 20 
b. m. obchodzone będą z większą niż zwykle wy- 
stawnością, nietylko dla tego,źe xięźniczka wkrót­
ce ma się zaślubić z xięciem Fryderykiem Pruskim 
ale i z powodu że w dniu tym zaczyna 18ty rok 
życia, a zatem według praw angielskich staje się 
pełnoletnią. Względem przyszłego małżeństwa 
xięźniczki donosi ten dziennik, że ślub odbędzie 
się w królewskiej kaplicy i zapewne z temi sarne- 
mi ceremonjami, jakie miały miejsce przy ślubie 
Jej Królewskiej Mości. Dwór w początku stycz­
nia przeprowadzi się z W indsor do Londynu. 
W ysoka nowo-zaślubiona para zaraz po ślubie u- 
da się na dni 8 do Windsor, a następnie powró­
ciwszy ztamtąd przyjmować będzie w Londynie 
urzędowe powinszowania. Dotyczas nic więcej 
w tym względzie niewiadomo, ale i te zarządzenia 
z powodu słabości zdrowia króla pruskiego uledz 
mogą zmianom.

Globe donosi że jenerałowi majorowi Lawrence, 
udająca się do Indji poczta, powiezie wielki krzyż 
orderu Łaźni. (N. Pr Z e it)

B E  L G J  A.
Bruxe.Ua 10 Listopada. Przesilenie ininisterjal- 

ne skończyło się. Moniteur wydany przed chwilą 
ogłasza zwycięztwo liberalistów, które tak jes t  zu­
pełne jakiego tylko spodziewać się było mężna. 
Dekret datowany wczoraj donosi, że Jego Króle­
wska Mość podane d. 31 października r. b. pro­
śby o dymissję przez p. wicehrabiego Yilaih XIY, 
Meroier, Nothomb, jenerała poruczniku Greindt i 
p. Dumont przyjął. Dekret ten kontrasygnowany 
jest przez prezesa rady ministrów p. de Decker. 
Drugi dekret kontrasygnowany przez tegoż mini­
stra, mianuje członka Izby deputowanych Charles 
Kogier ministrem spraw wewnętrznych. Trzeciem 
postanowieniem podpisuńem przez p. llogier,udzie­
loną zostaje dymissja p. De Decker; inne' posta- 
novyienie nominuje p. Wiktora Tesch, członka Iz­
by reprezentantów ministrem sprawiedliwości; ba­
rona de Yriere, gubernatora Flandrji zachodniej, 
ministrem spraw zagranicznych; deputowanego 
Frere Orban, ministrem skarbu; jenerała-majora 
Bełten ministrem wojny; a p. Partoes sekretarza 
jeneralnego w ministerstwie budowli publicznych, 
pełniącym zastępczo obowiązki ministra tegoż 
wydziału.

Jestto zatem gabinet czysto liberalny. Ciekawi 
jesteśmy jak panowie klerykałni przyjmą ten cios. 
Wczoraj jeszcze mieli oni nadzieję tryumfu.

(Neue Preussisehe Zeiturig). 
F R A N C J A  

P aryż 10 Listopada. Wiadomość która się w cią­
gu dnia rozeszła w Paryżu, Sprawiła wielkie po ­
wszechne zadziwienie. Dziennik Patrie otrzymał 
napomnienie z powodu artykułu finansowego, o- 
głoszonego wczoraj z podpisem Delamarre. Dziś 
zjrana ministrowie zostali na nadzwyczajne posie-

by z grobu, na straszliwy dzień sądny jeg° 
w łasną otworzonego ręką, pa trza ł na niego 
przerażający szkielet jego opiekuńczego zam­
czyska i patrzał dziurąwetni oknami, jak  wy- 
gniłemi trupiej czaszki oczyma Teraz w ła­
śnie nad tą  straszliwą ruiną dał się słyszeć ję ­
czący głos sygnaturki, zawieszonej nad zam ­
kową kaplicą, —  zdawało się, jakby w tej 
chwili, klęcząc u nóg kapłana, dogorywał o- 
statni duch tego starego zamczyska....

Jeszcze tu było widać i więcój. Na ziemi 
bowiem, po tej stronie i owćj, leżały trupy po­
bitych konfederatów. —  pomordowane ciała 
niewinnych chłopów, którzy mieli wieźć obo­
zowe bagaże, — i niezakrzepła krew sączy­
ła  się strugami po ziemi. Koła wozu, na któ­
rym jechał, czasem wstąpiły na nogę ludzką, 
na pierś albo rękę i zdruzgotały ją  z chrzęs­
tem okropnym, — czasem prosto z przejecha­
nego trupa w padły w jasną kałużę krwi i krew 
bluzgnęła z pod kół i jeszcze raz bryzgnęła 
na niego...

Bierzyńskiemu się zdało, że jedzie w piekło! 
Zakrył tw arz obydwiema rękam i, zaszu­

miało mu w głowie, stracił wszelką przytom ­
ność i odtąd nic już nie widział przed sobą!.,..

(Dalszy ciąg nastąpi.) £f2„



dzenie wezwani do Compiegne. G uberna to r  b a n ­
ku  i k red y tu  ziemskiego, zostali także tam p rzy ­
zwani. Napomnienie dane dziennikowi P atrie , zd a ­
je  się zwycięzko dowodzić  z’e środki proponow ane 
przez ten dziennik, a mianowicie co do p rzym uso­
wego kursu , pomimo obiegających wczoraj pog ło ­
sek, nie znajdują  dobrego przyjęcia u rządu. Dzis 
wieczorem słychać że z odbyte j dziś konferencji, 
w ynikło przyjęcie jednego ze ś ro d k ó w  o k tórych  
wczoraj mówiono, to jest  pobierania opłaty  od s re ­
b ra  i złota w yprow adzanego za granicę i to w dosc 
wysokiej stopie;dalej ma być postanowienie dozw a­
lające wolnego w yw ozu zboź; co ulży wielu miej­
scom, a mianowicie Marsylji k tó ra  zasypana  jest 
zbożem; nakoniec bank udzielać będzie zaliczenia 
tow arzystw om  budu jącym  koleje żelazne, a które  
z pow o d u  b raku  pieniędzy, b y łyby  zmuszone od ­
praw ić  wielką liczbę robotników . P ow tarzam y że 
wieści te nie mają jeszcze zupełnej pewności, cho­
ciaż pochodzą z dobrego źródła, zresztą  M onileur  
objaśni nas ju t ro  w tym przedmiocie. (Patrz depe­
szę telegraficzną we wczorajszym Numerze K ro m ­
ki). D o d a ją  że op ła ta  od w yw ozu złota i srebra, 
jednocześnie zaprow adzoną  będzie przez rząd  an­
gielski.

R ad a  banku  zgrom adzi się dziś wieczorem na 
nadzw yczajne  posiedzenie o godzinie dziewiątej. 
M ów ią że Cesarz radził się w Compiegne barona  
.Rothschild, względem ś rodków  jakie w obecnem 
położeniu przedsięwziąćby wypadło . W iad o m o  że 
niektóre izby hand low e  żądały  przym usow ego k u r ­
su  papierów  bankowych.
_ —  P a n  minister sprawiedliwości o trzym ał dziś 

ŚŚ. Sakram enta , jednakże  s tan  jego zdrow ia  p o ­
zostawia nadzieję u trzym ania  go przy życiu.

— Z zagranicy mało dziś mamy interessujących 
doniesień. M ówią jednak  o now ym  żywym okó l­
niku P o r ty  do mocarstw  europejskich w przedm io­
cie Xięztw  N addunajsk ich . M ówią także o nowej 
nocie przesłanej m ocarstw om  europejskim przez 
gabinet duński w odpowiedzi na argum enta przy­
taczane przeciw jego sprawie przez rządy  Austrji  i 
Pruss .

— D ary  wysłane dla króla  Camboje (Kambodż), 
powiezione zostaną statkiem Dordogne, k tóry  za ­
razem ma powieść posiłki wojskow e do Pondiche- 
ry , d la  wzmocnienia bezpieczeństwa naszych  p o ­
siadłości indyjskich. S ta tek  Dordogne wybiera  się 
w podróż  k tó ra  po trw a cztery lata.

—  W  Compiegne dużo mówiono o kwestji N ad- 
dunajskiej i sądząc  po tern co s łychać  o tych  roz­
m ow ach, p rzypuszczać należy, że rząd  francuzki 
nie przestał oświadczać się na korzyść  połączenia. 
Jednakże  sp raw a  połączenia znacznie się zachw ia­
ła i dyplom acja  w ogóle uważa j ą  za zgubioną. 
W olno  nam mieć nadzieję, że przed otworzeniem 
kongressu  zajdzie jak i  k o rzys tny  dla niej obrot, ale 
na  pewno liczyć na to nie można. (Ind. Helgo.)

—  Do ważnych ulepszeń k tó re  rz ą d  francuzki 
w prow adza  w Algierji, należą mianowicie s tudnie  
artezyjskie u rządzone na te rry to r jach  świeżo p o d ­
b itych  pokoleń. Leży to w naturze rzeczy, że te 
s tudnie  założone po największej części nazupełnej 
pustyni, są d la  miejscowych niespokojnych ludów  
imponującym  dow odem  moralnej przewagi f ran ­
cuzów i u tw ierdzają  ich rząd  w miejscach k tó rych  
znaczna odległość od ś rodkow ych  punk tów  adm i­
n is tracy jnych  w ym aga łaby  ściślejszego nadzoru . 
N ow y  rap o r t  jenera ła  D esnaux  dow odzącego pod- 
dyw izją  S a h a ra  w prowincji K onstan tyny , zawie­
ra  w tym przedmiocie niektóre in teressująceszcze­
góły. W e d łu g  tego spraw ozdania ,  w wymienionej 
prowincji pod kierunkiem cywilnego inźynjera Tus, 
z pomocą oddziału legji cudzoziemskiej pod  do­
w ództw em  kw aterm istrza  Lebaut, wyw iercono juz 
sześć studni. P ierw sza  p ró b a  wiercenia pod  La- 
merna w oazie O ued Rip, po dwu-miesięcznej p ra ­
cy, dała  w czerwcu zeszłego roku  z głębokości 60 
metrów (1) strumień w od y  wynoszący 1010 l i ­
trów  (2) na minutę, ciepłej na 17 stóp R. W ia d o ­
mość o ukazaniu się takiego ogromnego źródła w o ­
dy w pustyni, rozeszła się z szybkością  b ły sk aw i­
cy i massami zaczęły się schodzić ze w szystk ich  
stron grom ady  krajowców. D ru g a  studnia  a r te ­
zyjska pod Tem acin daje z głękokości 84 metrów, 
35 litrów wody na minutę; trzecia w sąsiedztwie 
poprzedniej w oazie T a m e lh a t ,  daje 120 litrów 
z głębokości 58 metrów. C zw arta  s tudn ia  w* oazie 
S idi-R adżyd daje 4300 litrów na  minutę z g łębo­
kości 58 metrów. Otworzenie tak  potężnego źró-

(1) M e tr= s tó p  3 cali 5,67.
(2) Litr =  kwarcie naszej.  ,

dla w okolicy spalonej ciągłą suszą, w ywołało  sce­
ny nadzw yczajnej radości i wdzięczności ze s t ro ­
ny krajowców. P ią ta  s tudn ia  pod Urn T h iu r  w y ­
wiercona do 107 metrów g łębokości,  daje 180 
litrów  na minutę. O statn ia  praca tego rodzaju  pod 
Chegga, dała  90 litrów wody na minutę. I  w tein 
miejscu w ydobycie  ź ródła  w ody, skłoniło koczują­
ce do tychczas pokolenia do zasiedlenia się stale.

(Neue Preussische Zeitung). 
G R E C J A .

dleny 1 Listopada. J e jK r .  Mość przyby ła  w dniu 
26tym z. m. z T ry es tu  do P a tras ,  do k ąd  król na 
jej spotkanie  wyjechał. L u d n o ść  przyjm ow ała Jej 
Kr. Mość z radośnemi oznakami p rzychylności.— 
W  dniu  28mym te same dem onstracje  p rzyw iąza­
nia ludu  ponowiły się w Atenach i Pireus. Illumi- 
nacja, sztuczne ognie, sa lw y z dział i radosne ok rzy ­
ki ludu, witały w obu miastach kró lew ską parę. 
W szystk ie  wyższe klassy ludności stolicy, kolejno 
mieć będą zaszczyt być przypuszezonemi do u ca ­
łow ania  ręki Jej Kr. Mości. (Neue Pr. Zeilg).

T U R C J A .
Konstantynopol3 1 P aździern ika . K iedy  ostatnim 

razem Reszyd-pasza  opuścił s ter rządu , większa 
część tutejszej i zagranicznej dyplomacji jak naj­
mocniej przekonaną była, że jego nieobecność w ga­
binecie niedługo po trw a  i fakt uspraw iedliw ił w zu­
pełności to przewidywanie. N aw et nieprzyjaciele 
jego  przyzna ją  że on jest je d y n y m  k tó ry  tak  we­
wnętrznie jak  zewnętrznie sp raw am i pańs tw a  w k a ­
żdym p rzy p ad k u  zdolny je s t  kierować, o ile w te -  
raźniejszem tureckiem gospodarstw ie , w ogóle mo­
że być mowa o istotnem kierowaniu.

P rzed  kilku dniami wielki wezyr i minister spraw  
zagranicznych, mieli dwie konferencje z internun- 
ejuszem austrjackim baronem P rokesch .  Sądzą  tu 
że przedmiotem tych dyp lom atycznych  narad  b y ­
ły sp raw y  K ięztw  N addunajsk ich , Serbji i Alba- 
nji. Pan  internuncjusz miał zarazem donieść mini­
strom tureckim, że nie mięszając się bynajmniej 
w służące Porcie  prawo us tanow ienia  ta ry fy  dla 
now ych  la tarn i morskich na tu reckich  brzegach, 
m ocarstw a morskie m uszą w arow ać  sobie pewne 
w yją tk i  od tej ta ry fy  d la  tych  swoich uprzyw ile ­
jo w an y ch  parop ływ ów , które  jako  s ta tk i poczto­
we uw ażane być mogą.

Nuzred-bey  otrzym ał od P o r ty  szczególną mis- 
sję do beja tunetańskiego i do O sm ana-paszy  je -  
neralnego guberna to ra  Tripolis. Prócz tego N u ­
zred-bey obejmie dow ództw o  w y p ra w y  k tó ra  ma 
się połączyć z wojskami tych  prowincji, aby ro z ­
począć operacje przeciw licznej bandzie sławnego 
szejka Guzma. Nuzred-bejowi tow arzyszy  pu łko­
wnik Rustam-bey, k tó ry  w czasie w ojny w scho­
dniej k ierow ał po lityczno-w ojskow ą kaneelarją  
se rda ra  Omera-paszy.

Dziś sułtan  wraz ze wszystkiemi ministrami i 
dygnitarzam i, obchodził święto M ewlud.

Omer-pasza w przyszłym tygodniu jedzie do B a g ­
dadu . Zaniechał on p ro jek tu  założenia kommuni- 
kacji telegraficznej przez Aleppo, ponieważ w p u ­
styni musianoby silnym oddziałom ja z d y  kazać 
ściśle p ilnować całej linji, bo inaczej beduini nie 
pozostaw iliby  w  spokojności słupów' i d ru tów  
elektrycznych. Za  to znowu zamierzono w p ro w a ­
dzić w w ykonan iepro jek tzm arłego  niedawno w B a ­
gdadzie  M ehm ed-R eszyda-paszy , to je s t  bezpośre­
dnią  telegraficzną korrespondeneję  między Sku ta-  
ry i Bagdadem. Drut telegraficzny zostanie z B a g ­
d ad u  wzdłuż brzegu rzeki T y g e r  do Dźarbekir,  a 
z tej prowincji przez Amas do stacji telegraficznej 
w Skutari poprow adzony.

C e s a r s k o -Rossyjski kominissarz jenera ł-Szyry-  
kow, który zajm ow ał się nakreśleniem p lanu  tu- 
recko-rossy jsk ie j  linji granicznej w  Azji, p rzyby ł 
tu  ze szkicem tego planu. Poniew aż jego  koledzy 
francuzki i angielski nie ukończyli jeszcze swojej 
robo ty ,  przeto posiedzenia jeszcze się do tąd  od L 
byw ać  nie mogą. (Neue Pr. Zent.)

W Ł O C H Y .
Neapol 2 Listopada. Dzienniki tutejsze og łasza­

ją list kap itana  okrętu C agliari z Salerno pisany, 
w k tó rym  tenże donosi, że aresz tow anym  dozw o­
lono ko rresp o n d o w ać  z sweini krewnemi i że ob­
chodzono się z niemi z wielką ludzkością . Xiąźe i 
xięźna Joinville, odjechali do Livorno. (P ■ S . /1.)

DOIlESlililA.
Nakładem KAROLA BERNSTEINA wyszedł Bibljoteki 

popularnej Nauk przyrodzonych podług niemieckiego 
oryginału A. Bernsteina tom 2gi zawierający: O życiu 
ziemi, O instynkcie zwierząt, przełożył St. Lowenhard.

Cena tego tom u kop. sr. 50. Tom 3ci obejmować bę­
dzie „Znaczenie chemji w życiu praktycznem “

(Ner 465.— 1).

Skład nut muzycznych GUSTAWA SENNEWALD przy 
ulicy Miodowej pod Nrem 481, odebrał z litografii 
w Lipsku następujące nowe układy na fortepian t. j.: 
„Kania E .“ sur la Rlun“ trzy romanse kop. sr. 60 Mon- 
czy liski, R “ Mazourka de salon, ofiarowana pannie Wa- 
lerji Niepokojczyckiej,  dz. 11,— kop. sr. 30, tegoż 
„FAurorę, Melodie“ ofiarowana pannie Helenie Iwasikie- 
wicz, dz. 13, kop. sr. 45, tegoż „Valse“ ofiarowany 
panu W ładysławowi Zachorowskiemu dz. 12, kop. sr. 
41. Scheibel T , ,Souvenir de Poloyne“ 2 Nocturny ofia­
rowane Zygmuntowi Thalberg, kop. sr. 45.

(Ner 462.— 1).

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Chrzanowski Teofil oby. 

z Drwalewa nr 603, Cie- 
chomski W iktor  ob. z S trzy­
żów nr 584 , Dembiński 
Tytus oby. z Niestępowa 
nr 585, Droszewski Stan. 
ob. z Suchoczasu nr 584, 
Grabowski Adam ob. z Gli­
nojecka nr 584, Kieniewicz 
Hiero. ob. zgub . Mińskiej 
nr 570, Kleszczyński Ro­
man oby. z Przasnysza nr 
584, Majewski Józef  oby. 
z Góry Stej Małgorzaty 
nr 566, Maciejewski Wład. 
ob. z Broku nr 1251, No- 
sarsewski Józef  ob. z W u ­
jów ki n r556 ,  Pruszkowski 
W alery ob. Nowej wsi nr 
556, Swidziński Lud. oby. 
z Podczaszej Woli nr 603, 
Strzeszewski Ign. ob. zP o -  
dlecka nr 556, Szydłowski 
Ant. ob. z W erbkowic nr 
613, Załuskowski Erazm 
ob. z Jasienny nr 585, Z ie­
liński Edw ard oby. z Łęki 
n r  556, Zalewski Emiljan 
ob. 7. Chełchów nr 2673, 
Bułhak  Jozef  ob. z P a ry ­
ża nr 414, Jeliński Zyg. 
ob. z D reznan r414 ,  Igna- 
towicz Jul. komis. kup. 

W czoraj przyjechało

z Wiednia nr 415, Leski 
Lud. ob. z Drezna nr 625, 
Listowski And. nacz. wyd. 
kontr. służ. z Paryża nr 
638, Pusłowski Wandalin 
ob. z Paryża nr 1724, R a-  
dziw iłł Wilhelm xiążę z P a ­
ryża nr 414.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Bieliński L am b er to b .d o  

Dubna, Bzowski Bolesław 
ob. do Małoszyc, Bogda­
nowicz Karol rad. hon. do 
Mitawy, Cichowski Gustaw 
oby. do Budzieszyna, X. 
Dąbrowski K rysztof kano­
nik do Łęczycy, Gołębio­
wski Leopold ob. do Bog- 
danow a, Groza Alex. ob. 
do Żytomierza, Krzywo- 
szewski W ład. oby w. do 
Drwalewa, Lewiński Lud. 
ob. do Rzeczycy, Łempicki 
Stan. ob. do Iwanisk, Pia­
skowski Sewe. ob. do Pło- 
ciszewa, Rembowscy Lu­
cjan i Klemens ob. do N o­
wej wsi, W zdulski Edw ard  
ob. do Kłucka, Złotniccy 
Fran. i Hiero. ob. do Błe- 
szyna, Zawisza  Jan  ob. do 
gub. Mińskiej, de Fleury 
Joanna lir. do P ary /a .  
do W arszawy koleją żela­

zną osób 247, wyjechało 269.

Ul'lti UIKfJIV WAilSIKAWSUIKJ.
dnia  44 Listopada 1857 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

Rs. kop. Rs. kop

Pół-im perjały  rossv jsk ie  . . . . — — 5 54
Dukaty hollendersftie nowe w ażne • • — — — ---*

P a p i e r y .

Obli. skar. (4 % ) za 10 ) rs . (oprócz kup.) 88 26 —
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 lj/J3% ) — — — -----

L isty  zastaw ne białe 11 okresu  (oprócz 
kuponu) (4 % ) . . za 100 zip. _ .

L isty  zastaw ne białe iii okresu  (oprócz 
kuponu) (4°'0) • • • za 15 rs. 14 67 ___ _ _ _

Obligacje cząstkow e na 500 zł. toprócz 
kuponu) ( 4 % ) ................................ ___ ____ ___ _ _

C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł. — — — ---
u „ lit. B. na 200 z ł. bez proc. — — — ----

„ „ p rocentow e (5%-) — — — ---
Dowody Kom. Contr. L ikw id . za 100 z ł. — — — ---
Jiow a ro ssy jska  pożyczka z roku 1854 

» oprocz kuponu (5 % ) . . . . 110 6 ____ ____

„ „ „ z roku 1855 112 6 — ---
Akcje G łów nego T o w arz y stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . . _ _ ___

Obligi W spółk i Żeglugi P arow ej w  Króle­
stw ie Polśkiem (5 % ) za rs . 750 — — • — —

W  e  x  1 e  x  d n i a  1 3  b .  m

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 100 5 99 90
k. t. — — —- —

Gdańsk . * . . . .  100 Tal. 2 M. — ” — —
........................................100 Tal. k. t. — — —

H a m b u rg .........................  300 BMk. 2 M. 152 70 — —
L o n d y n ......................... 1 F t. S t. 3 M. 6 73 — —
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 98 50 — —
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 98 75 — —

......................... 100 Rs. k. t. — — - — —
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 81 — — —

,■ ................................ 300 Fran. 1 M. — — — —

W i e d e ń .........................150 Z ł. R. 2 M. 96 30 — —
W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. —  kop. 48%  
od listów  zastaw nych kop. 2 3 %  

od nowej rossyjsk iej pożyczki Rs.  —  kop, 44%

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Jutro: M ieszczanie  % 
kmiot/ci.

Dziś O b r a z y  G e o l o g i c z n e  w  sali T o w a - j
rzy s tw a  D obroczynności o godzinie 5tej.

W drukarni «L U ngpa.— ^ o in o  d rukow ać. —  W arszaw a d n i1 o (1 5 ) Listopada 1857 r .  —  S ta rsz y  euuzor. F. 8  o b ie  szczali*'*.'..


